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Lekcya.
Rzym. XIII . 11-14.

Bracia, wiedząc iż jest godzina, abyśmy
już ze snu powstali; albowiem teraz bliższe
jest nasze zbawienie, niż kiedybyśmy uw ierzyli.
Noc przeminęła, a dzień się przybliżył; odrzuć
myż tedy uczynki ciemności, a obleczmy się
w zbroję światłości. Jako wednie uczciwe
chodźmy, nie w biesiadach i pijaństwach; nie
w łożach i niewstydliwośeiach; nie w zwadzie
i zazdrości: ale się obleczcie w P ana Jezusa
Chrystusa.

Ewangelia.
Łuk. XXI . 25-33.

W on czas mówił Jezus uczniom swoim:
będą znaki na słońcu, i księżycu, i gwiazdach;
a na ziem i uciśnienie narodów dla zmieszania
szumu morskiego i nawałnośei: gdy będą lu
dzie schnąć od strachu i oczekiwania tych rze
czy, które będą przychodzić na wszystek świat;
albowiem mocy niebieskie wzruszone będą.
A tedy njrzą Syna człowieczego przychodzą
cego w obłoku z mocą i majestatem. A to

gd y się dziać pocznie, pogiądajeież, a podnieś
cie głow y wasze, boć się przybliża odkupienie
wasze. I powiedział im podobieństwo: Spoj
rzycie na figę i wszystkie drzewa: gdy już
z siebie owoc wypuszczają, wiecie, żeć już b li
sko jest lato. Tak i wy, gdy ujrzycie, iż się
to będzie działo, wiedzcież, żeć blisko jest K ró 
lestwo Boże. Zaprawdę mówię wam, że nie
przeminie ten rodzaj aż się wszystko ziści.
Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie
przeminą. Amen.

Święta Katarzyna.
(25 Listopada).

Kiedy bezbożny Maksymilian, cesarz rzym
ski przyjechał do Aleksandryi, wydał rozkaz,
aby wszyscy mieszkańcy tego miasta w pew
nym dniu ofiary bogom złożyli. Żyła na ten
czas w A lei sandryi Panienka, imieniem Kata
rzyna, w kmiecie wieku, urodą bardzo śliczna,
z domu królewskiego pochodząca, i we wszyst

kich naukach świeckich biegła. Ta z w ielu
pannami w pałacach królew skich mieszkając,
Chrystusa Pana za Boga uznawała i Jego so
bie za oblubieńca wybrała, ślubując Mu czys
tość duszy i ciała. Usłyszawszy o tym roz
kazie, boleścią zdjęta na taką zniewagę bos
kiego Majestatu i taką dusz ludzkich utratę,
wziąwszy ze sobą kilka sług swoich udała się
do cesarza, i stanąwszy przed nim, z taką od
wagą zg rom iła jego bezbożność, że tenże zdu
m iały, nie wiedział, co jej na razie odpowie-
wiedzieć. A le uderzony jej niezw ykłą pięknoś
cią, zawezwał ją do siebie i pochlebnemi słów
kami zaczął chwalić jej urodę, nazywając ją
boginią. Ona zaś, będąc czystą i niepokalaną,
jak anioł w ludzkim ciele, rzekła: Jakamkol-
wiek jest, wiem, i żem jest proch i błoto, z

którego Bóg taki obraz, jako widzisz uczynił.
Widzą^ besarz, iż sam z tak mądrą panienką
nic mjb poradzi, zawezwał z całego k ra ju filo
zofów, krasomówców i uczonych, aby ją od
w ia ry Chrystusa Pana odwiedli. Ale mędrsza
nad wszystkie mędrce pogańskie Panna chrześ-
ciańska z taką jasnością i odwagą okazała im

prawdziwość w ia ry chrześeiańskiej, a nicość
zabobonów pogańskich, że wszyscy uzn ali Je
zusa Chrystusa za prawdziwego Boga, mówiąc:
,,Trudno mówić przeciw tej prawdzie, którą od
niej słyszymy". Maksymilian kazał wielki
ogień rozniecić i żywcem ich wszystkich spalić.
Oni tedy wszyscy ochotnie za wiarę w Jezusa
życie położyli, a poganie to widząc, do w ia ry
się prawdziwej tłumnie nawracali.

Starał się potem Maksymilian Katarzynę obie
tnicami królestwa i małżeństwa swego od P. Je
zusa oderwać. Leczona rzekła: ,,Chrześcianką
jestem i oblubienicą Chrystusową. Jemu dzie
wictwo moje poświęciłam". Tedy cesarz: ,,Więe
będę musiał kazać to twoje piękne ciało dra
pać i męczyć" , ,

- 44 Czyń co chcesz, rzecze Pa
nienka; to ciało drapać będziesz, które się roz
sypie, a przez te męki zjednasz m i wielką za
płatę. Zatem kazał ją okrutnik biczami siec
przez dwie godziny tak srodze, iż krew zewsząd
płynęła; lud widząc niewinną Panienkę tak
srodze męczoną, płakał, - - a Katarzyna, jakby
nic nie cierpiąc, ochotnie to wszystko dla Pana
Jezusa cierpiała, następnie w trącił ją do wię
zienia na dwanaście dni; ale w tem w ięzieniu
karm ił ją Pan Jezus przez gołębicę i sam jej
się ukazując, dodawał serca do znoszenia je
szcze większych mąk i boleści Rozkazał po
tem niezbożny cesarz św. Katarzynie kołem



kości łamać, ale Bóg zesłał A nioła swego, któ
ry to kolo pokruszył, a Katarzynę uwolnił.
Poganie widząc to, uznali moc Bożą i wołali:
,, W le lki jest Bóg ehrześciański44. Wreszcie
Maksymilian szalonym gniewem zapalony, kazał
wszystkich razem m św. Panienką pościnać.
Katarzyna zanim głowę pod miecz katowski
poddała, m o dliła się gorąco i oddając dnszę
swoją Bogu prosiła, aby ciało jej uk rył przed
oczami nieprzyjaciół. Stało się, jak prosiła,
bo Aniołowie święte jej szczątki zabrali i po
grzebali na górze Synaj.4

Owoc duchowny.
Stałość wiary, którą podziwiamy n świę

tych Pańskich, jest naturalnym wynikiem ich
życia świątobliwego, ich wierności w wykona
niu wszystkich praw i przepisów Boga a za
razem ich nieograniczonej ufności w pomoc i
m iłosierdzie Boże. Chcesz i t y sobie zapew
nić zwycięstwo w ostatniej chwili życia: sta
ra j się żyć świątobliwie, zachowaj wiernie
wszystkie prawa Boże, a przytem ufaj miło
sierdziu Jego.

13 Chrystusie są diaie Batory: Baska i ludzka.

W roku 446 panowała w Konstantynopolu
wielka radość. Teodozy II, w ybrał osobliwie
za staraniem świątobliwej swej siostry Pul-
cheryi, w miejsce zmarłego patryarchy Prokla,
dzielnego i świętobliwego Fiawiana. Takiego
patryarchy było właśnie potrzeba na on czas

burzliwy na wschodzie.

Według przyjętego zwyczaju nowo obrany
książę Kościoła posyłał cesarzowi tak zwane

enlogie, tj. poświęcane ehleby, jako znamię
chrześcijańskiej zgody i miłości. Cesarz był
tym darem bardzo ucieszony; lecz jego łakom y
m inister Chryzapiusz nie był z tego zadowo
lony, i dlatego naprzód grzeeznemi słowy, a

następnie w tonie rozkazującym kazał oświad
czyć patryarsze, że te chleby powinny być ze

złota. Flawian śmiało odpowiedział:
— Srebra i złota nie m am ; skarb kościel

n y nie do mnie należy, lecz przeznaczony jest
na służbę Bożą i utrzymanie ubogich, i nie
godzi się to używać na podarunki dla boga
tych.

Słowa te do żywego ubodły dumnego m i
nistra i pobudziły jego łakomstwo do zemsty,
do której mn krewny jego Eutyches wkrótce
podał sposobność. Ten Eutyches dostał się
przez swe gładkie obejście i udaną pobożność,
a m ianow icie przez zabiegi wszechwładnego
Chryzapiusza, na godność opata w pewnym
klasztorze koło Konstantynopola, który zamie
szkiwało 300 mnichów. Chociaż był dość o-

graniczony, chciał jednak w sporze z Nestory-
uszem, który zaprzeczał w Chrystusie jedności
osoby, błyszczeć jako przeciwnik. Ale w swej
gwałtowności i dumnym uporze, posunął się
tak daleko, że wpadł w błąd przeciwny i w

Chrystusie dwoistość n a tu ry zaprzeczył, T w ie r

dził on, że w Chrystusie ludzka natura tak da

lece od Boskiej n a tu ry została pochłonięta, że
tylko Boska w nim natura pozostała, że Jezus
Chrystus tylko jako Bóg ucierpiał i na krzyżu
um arł, że wreszcie nie rzeczywiście, lecz tylko
pozornie był człowiekiem.

Ta bezroznmna nauka pochodząca od sę
dziwego i poważnego opata, w krótce zyskała
sobie stronników, boć zawsze znajdą się lu 
dzie, co raczej kłamcy od początku, jak Bogn
uwierzą.

Flawian poznał odrazo w ilka w owczej
skórze i napady jego na swą trzodę, walczył
przeciw niemu nasamprzód bronią miłości i
braterskiego upomnienia, broniąc zarazem swą
trzodę od jad o w itej paszy przez kazania. Lecz
starania jego odbiły się jakby o skałę o upór
Eutychesa. Zgromadził zatem synod do Kon-
stynopola, na k tó ry się zebrało 33 biskupów i
23 opatów. Rozkazał zbadać tę naukę i zawe
zwał Eutychesa do wytłomaczenia się, skoro j
ją uznano za kacerską. Eutyches oświadczył j
w swej zarozumiałości, że od tego synodu ża
dnego pouczenia nie przyjmie i przy swem

zdaniu obstaje.
Jakoż synod ogłosił, że nauka ta jest fał

szywa i bezbożna, Eutychesa odsądził od opata
i wykluczył go z Kościoła. Flawian doniosł o

całej tej sprawie papieżowi, Leonowi I do
Rzymu; ale i Eutyches podstępny list napisał
do tegoż, uskarżając się na niesprawiedliwość
mn wyrządzoną. Papież pochwalił w osobnym
liście postępowanie Fiawiana, a potępił cherezyę
Eutychesa temi słowy:

,,Pod Wcieleniem Jesusa Chrystusa rozu
miemy tę tajemnicę wiary, przez którą wyzna
jemy, że Syn Boży przyjął naturę ludzką i złą
czył ją z Boską swoją osobą w jednę osobę
Bożą. Kościół święty wyznaje mocno i w y
trwale dwie natury w Chrystusie, tak, aby
wierzono, iż ten sam Chrystus jest zarazem

jednorodzonym Synem Bożym i Synem czło
wieczym, bo jedno bez drugiego jest niepoży-
teczne do zbawienia; i zarówno niebezpiecznym
jest błędem wierzyć, że Jezus Chrystus jest
tylko Bogiem, a nie jest człowiekiem, jako też,
że jest tylko człowiekiem, a nie jest zarazem

i Bogiem4*.
Eutyches postąpił sobie, ja k wszyscy sek-

ciarze, lżył papieża i patryarchów i żebrał po
mocy władzy świeckiej. Wszechwładny Chry
zapiusz z radością po w itał tę sposobność, by
na znienawidzonym Fiawianie zemstę swą w y
wrzeć. Jakoż udało mu się z łatwością zyskać
dla swych niecnych celów Dyoskora, patryar-
chę Aleksandryjskiego, wraz z kilkoma bisku
pami Egiptu, a nadto niegodziwą cesarzową
Eudoksyę i cesarza Teodozego I I , któ ry bez
prawa i władzy zwołał synod do Efezu, na

którym nie Flawian lecz Dyoskor przewodni
czył, a nawet papieża nań zaprosił.

Dnia 7 sierpnia 449 roku zebrał się synod
Eutychesa, k tó ry w otoczeniu wojaka cesar
skiego przybył, uznano niewinnym herezyi -

a Fiawiana złożono z urzędu. Nie zważano
na silną protestacyę posłów papieskich, ani na

usilne prośby kilku biskupów, aby niesprawie



dliwy wyrok na Mawiana cofnięto. Dyoskor
powstał i krzyknął namiętnie:

— Żołnierze tu!
Drzwi kościoła nagle się otwarły - żoł

nierze z dobytymi mieczami wpadli i zmusili
biskupów, aby podpisali uw olnienie Esityehesa
i złożenie Mawiana.

Posłowie papiescy b y li nieugięci, jednego
z nich wtrącono do więzienia, drugi ratował
się ucieczką. Na Flawiana rzucił się sam Dyo-
skor, pow alił go na ziemię, deptał go nogami,
bił pięściami po twarzy i rozkazał krwią zbro
czonego z kościoła zawlec do w ięzienia.

Na drugi dzień wysłano Flawiana na wy
gnanie do Lidyi; ale jeszcze w drodze umarł
tenże wskutek ran odebranych w rękach straży
11 sierpnia 449 roku.

Okrucieństwa te otw orzyły oczy cesarzowi,
tak że umarł ze zgryzoty; następca jego Mar-
cyan, skazał Chryzapiusza na śmierć, wygnał
Eudoksyę do Jeruzalem i pomógł papieżowi
do zwołania synodu powszechnego ao Chelee-
dono 451 roku. Bezbożnego Dyoskora złożono
z urzędu, wykluczono Eutychesa z Kościoła,
a Flawiana uznano jako męczennika za praw
dziwą wiarę i sprowadzono jego zwłoki do
Konstantynopola, gdzie je uroczyście w kościele
Apostołów złożono.

Krzesło Kościuszki.

Czytamy w ,,Kur. Warsz.": Pan Henryk
Hugo Wróblewski ofiarował Muzeum krajo
znawczemu w Kielcach krzesło, na którem
podczas przemarszu w ojsk swoich pod Połań
cem, siedział Tadeusz Kościuszko.

Jest ono prostej, zwykłej roboty i zni
szczone.

Krzesło pan W. otrzymał od p. Knothowej,
która przysyłając mu je, dołączyła list nastę
pujący:

,,Szanowny Panie!
Krzesło, które przesyłamy, było w użyciu

Kościuszki podczas obozowania wojsk pod Po
łańcem.

Kościuszko mieszkał w Podskalu tuż nad
Wisłę, na wyniosłym wzgórzu w domu wdowy
J ungiewiczowe j.

Pani Jungiewiczowa była kobietą niezwy
kłej urody i dobrą patryotką i z pietyzmem
strzegła pokoiku, w którym mieszkał bohater
narodu. Na szybie okna, jeszcze przed tr z y 
dziestu laty widniał własnoręczny napis, ,,Ta
deusz Kościuszko", brylantem pierścionka kre-
ślony.

Jungiewiczowa żyła bardzo długo, a od
dając majątek jedynej córce Mruczkiewiczowej,
poleciła szanować m a jątki po Kościuszce.

Przed dwudziestu kilk u laty dom się spa
lił, a z przechowanych przedmiotów ocalało
tylko krzesło. W kilka lat, gdy probostwo po
łanieckie objął brat męża mojego, Mruczkie-
wicz, wnuk Jungiewiczowej, krzesło darował
ks. Apolinaremu Knothemu.

Przed dwudziestu laty, w chwili ^pożaru
Połańca, mąż mój wyniósł krzesło z płonącej
plebanii i od tego czasu było w naszem posia
daniu.

W okolicy było więcej pamiątek; dziś już
trudno spotkać cokolwiek. Pozostałe w ały
świadczą o projektach Kościuszki.

Przyjemnie jest m i przesłać Szanownemu
Panu w y ra z y pełne szacunku i poważania.

A. Knothowa".

Witaj!...
W itaj mi Ziemio, ma smutna matulu,
W itaj m i znowu... Przebiegłem m il tyle,
B y znowu Ciebie zobaczyć na chwilę,
By serce pełne tęsknoty i bólu
Szumem w iślanej ukołysać gwary...
W itaj mi Ziemio!... Witajcie ugory,
Tonące latem w złotokłośnych zbożach,
Dziś czarne smutkiem owiane obszary,
I wy m ogiły na polnych rozdrożach,
Dziś zaduszny m i og nia m i płonące...
W itajcie ciemne mazowieckie bory,
Wciąż prastaremi pieśniami szumiące...
Witajcie!...

Śniłem o Tobie, Ty droga ma ziemio
Tam w obcym kraju... Rzęsiste łzy
Zraszały twarde, żołnierskie me łoże,
Kiedy świat ciemnym otulał się zmrokiem...
Kocham Ciebie tak szczerze, tak szczerze...
Za tych, co w łonie Twojem tak cicho drzemią
Snem nieprzebudnym, szeptałem pacierze;
Zachodzącego słońca krw aw e zorze

Piłem spragnionym, kochającym wzrokiem,
Bo tam, w tych zorzach byłaś Ty!,..

Zaduszne ognie na m ogiłach świecą,
Z kościelnych wierzyć dzwonów płyną jęki
Szmer łez sierocych, pogrzebnych pień dźwięki.
Niby żałobne ptaki w błękit lecą...
A słońce we mgły skryło twarz swą złotą,
Jesienny wicher nad polami płacze...

*

Znowu iść trzeba... i znowu tęsknotą
N a obcej ziem i serce zakołacze!...

Franciszek Przyrowski, żołnierz.

Dla czego nie przyszedł.
(Prawdziwe).

— Woźny!
- Słucham pana naczelnika,
— Pójdzie pan do p. sekretarza X , i po

wie mu pan, ażeby natychmiast zgłosił się do
służby, bo niema kom u robić.

Woźny chwycił za czapkę i wyleciał jak
z procy.

- A to doprawdy skaranie boże, co się
teraz dzieje! — mruczał do siebie p. naczelnik.
- Taki porządny, pilny urzędnik, który przez



2 0 lat ani jednego dnia nie opuścił, który dla
wszystkich młodszych był przykładem, dziś
udaje chorobę, psuje innych, nie zważając ani
na swoją siwiznę, ani na moje położenie. H m !
Pewno staruszkowi sprzykrzyło się starokaw a-

ler?,kie życie i zabaw ił się, a teraz sobie odpo
czywa, zamiast iść do służby...

A le czemu ten woźny nie wraca'?
Po dobrej półgodzinie pow rócił woźny ja

kiś blady i przerażony, a stanąwszy w posta
wie wojskowej, wyprostowany jak struna, przed
panem naczelnikiem, czekał rozkazów.

— Byłeś u pana sekretarza'?
— Tak jest! proszę pana naczelnika.
— Jest pan sekretarz w domu'?
— Jest.
— Co robi'?
— Leży na łóżku.
— Budziłeś go'?
— Bu... budziłem! — trzęsąc się, jak w fe

brze, woźny odpowiadał.
— Pewno się starowina porządnie ululał!

— m ruknął do siebie p. naczelnik.
— A cóż, przyjdzie do służby'?
— Nie!
— Dlaczego!! — krzyknął tąk groźnie p.

naczelnik, że biedny woźny aż przysiadł ze
strachu.

— Bo... bo... pan sekretarz już um arł.

ROZMAITOŚCI.

Muzyka jako% środek uspakajający
um ysłowo chorych. ^ Pewien znakomity
psyehjatra powiedział, że muzyka lepiej ospa
kaja umysłowo chorych niż całe flachy lekarstw,
jest skuteczniejsza niż k afta n y bezpieczeństwa,
przyczepi uważał za, zupełnie zbyteczne wska
zywać, że środek teu jest bardzo humanitarny.

. Należałoby z tego wnosić, że środek ten bywa.
bardzo często zastosuwywany i że w szpitalach

, dia umysłowo chorych cdbywaja się bardzo
często ^koncerty. Tak niestety dotychczas nie
jest, ale prawdopodobnie teraz bardzo prędko
to nastąpi.

Korespondent gazety ,,Lancet" z Budape
sztu opisuje nadzwyczajne skutki, osiągnięte
przez dra Berió sa, kierownika zakłada dla
dbląk mych na Węgrzech, przez zastosowanie
muzyki. W zakładzie tym przed niedawnym
czasem odb ł się piękny koncert, którego słu
chało przeszło 100 chorych, z 600, którzy się
w tym zakładzie znajdują.

Przedewszystkiem można było zauważyć,
że zebrani słuchają muzyki z daleko więk
szą uwagą, niż czynią to zwykli zdrowi ludzie.
I działo się to pomimo, że n ektórzy należeli
do ciężko chorych. Nie potrzeba dodawać,
że znajdowali się pod ciągłą obs rwacyą sani-
taryuszy, ale me dali najmniejszego powodu
do int rwencyi.

O 1 pierwszego numeru do ostatniego słu
ehali e nieszczęśliwi w nadzwyczaj nem sku
pieniu, a po każdym wykonanym numerze w y
rażali swe uznanie.

Nawet stale niespokojni pacyenci zacho
w yw ali się podczas koncertu normalnie, a nie
wiele można było zauważyć twarzy, które na

skutek muzyki nie zmieniłyby się na dobre.
Ponieważ koncert trw a ł przeszło dwie

godziny, to skutek wywołany przez niego uwa
żać by można za dowód, że muzyka działa na

umysłowo chorych uspokajająco i że stanowi
ona prawdziwe dobrodziejstwo dla nieszczęśli
wych.

Profesor Drygalski o biegunie północ
n y m . Znany badacz okolic podbiegunowych,
profesor E ryk Drygalski, wygłosił w Wiedniu
odczyt o biegunie północnym. D r. D rygalski
podniósł, że w okolicy bieguna północnego sku
piają się niejako klimatyczne i magnetyczne
zjawiska ziemi, które można lam lepiej badać.
Biegun ma znaczenie tylko jako ognisko tych
zjaw isk i dlatego bezprzedmiotowym jest spór,
czy Cook rzeczywiście odkrył biegun magne
tyczny. Obecne wyprawy do bieguna mają
cele naukowe, dawniejsze zaś b y ły przedsię
brane w celach praktycznych, a mianowicie
dla znalezienia przejazdu północno-zachodniego
i północno-wschodniego. W ypra w y te nie osią
gnęły celu, ale wzbogaciły wiedzę geograficzną.
Profesor D rygalski nie sądzi, żeby Cook po
pełnił oszustwo. Pominąwszy już tę okolicz
ność, że Cook do czegoś podobnego nie jest
zdolny, znawca natychmiast rozpoznałby fał
szerstwa w zapiskach Cooka. Trzeba czekać,
aż dr. Cook otrzym a swoje zapiski. Świade
ctwo eskimosów niema żadnoj wartości. E ski
mosi są tak dobroduszni, że można w nich
wmówić każdą odpowiedź.

Humorystyka.
Anusia. Było to w piątek. Mała Anusia

uczyła się katechizmu i ciocia tłómaczyła jej.
co to prorocy.

,,Byłi to ludzie — mówiła — którzy wie
dzieli, co będzie za sto, za dwieście lat i dalej
jeszcze; ale wiedzieli to jedynie przez Boga,
bo człowiek sam z siebie nie nie wie co się
stanie. Wieszże ty, co będzie jutro !

,,W iem!M— zawołała Anusia.
, , A cóż takiego'? — zapytała zdziwiona

ciotka.
,,SobotaM.

* *

*

Złodziejskie w ykręty.
Sędzia do złodzieja: - Więc ukradliście

Szmuiowi konia!
- Ano tak, panie sędzio, boć okropnie jeść

m i się zachciało.
- To przecież jeszcze nie powód, aby bie

dnemu zabrać całego konia. Czy znacie dzie
sięcioro przykazań Bożych?

- A jakże, znam? lecz tam wyraźnie stoi
,,nie pożądaj żony bliźniego twego, ani wołu,
ani osła**, a o koniu mowy nie ma.

Drukiem i nakładem Jana Teski w Bydgoszczy. Redaktor odpowiedzialny Jan Szmańda w Bydgoszczy.


